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łgl94 Czwartek, 25 sierpnia 1864.
Poznań^ 24 sierpnia. Z powodu kongresu karło- 

wickiego zwróciliśmy uwagę czytelników naszych na niektóre 
stosunki Serbów pod berłem austryackióm zostających. Dziś 
pomówim słów parę o Serbach z tamtój strony Sawy i Dunaju, 
pod rządem własnym, ale ocienionym władzą turecką i wpły­
wem rakuskim.

Księstwo serbskie wskrzesiła rewołucya, wola ludu je ; 
ukonstytuowała, a pomimo to dziś rząd serbski znajduje się 
w gwałtownóm przeciwieństwie z narodem, który przecież 
z tamtój strony Dunaju również skromne ma życzenia, jako 
na brzegu austryackim. Rząd serbski z największą łat- 
wością mógłby pozyskać zaufanie kraju, bo do tego 
tylko potrzeba umieć ocenić patryotyzm narodu i mieć na oku 
przyszłość Serbii. Książę Michał mógłby u Serbów zjednać 
sobie pamięć nieśmiertelną z równą łatwością jak monarcha j 
każdego państwa, które jeszcze się tworzy. Ma przed sobą i 
szerokie pele, bo gdziekolwiek spojrzy, wszędzie ma przed sobą 
materyał godny obrobienia. W Białogrodzie Serbskim spotkać 
można mniemanie, jakoby książę sobie już rządy był uprzy­
krzył. Trudno temu uwierzyć, choć zapewne niejedna spotkała 
go przykrość. Z drugiój strony pomiędzy ludem książę po­
siada silnych stronników. Za dni kilka, dnia 27 bm. w Kra- 
gujewcu ma się zebrać skupszczyna czyli sejm serbski, który 
wprawdzie zapewne w siluój stanie przeciw rządowi opozycyi, 
lecz nie tak by samo istnienie rządu było zagrożone. Gló- 
wnćm zajęciem sejmu będzie zresztą projekt do prawa poda­
tkowego, nad którym obecnie radzą ministrowie. Jak wiadomo, 
system podatków serbskich jest bardzo patryarcbalny.

Powodem właściwym do niezadowolenia w Serbii są sto­
sunki, które dopiero sią wyrabiają, a których wyrabianie się 
przy większćj energii ministrów mogłoby śpieszniój postępo­
wać. Opinia wykształconych Serbów zarzuca po prostu mi­
nistrowi Garaszaninowi brak energiii i brak stałego programu 
narodowego.

Miasto Białogród daje niejako obraz stosunków całój Ser­
bii. Wygnano z miasta Turków i mnóstwo domów tureckich 
w rozległóm mieście stoi pustkami, a tymczasem rokowania 
w tćj sprawie trwają dotąd i przyjść nie mogą do końca, i nikt 
nieśmie w Białogrodzie niczego przedsięwziąć z obawy, że pa­
sza turecki z cytadeli grożącój miastu każdój chwili może 
zburzyć miasto, skoro mu to przyjdzie do głowy. Dyploma- 
cya europejska postarała się o to, że śród kraju chrześciań- 
skiego, który krwią swoją zdobył sobie byt jeżeli nie udzielny, 
to przynajmnićj oddzielny, zostawiono w odosobnieniu zupeł- 
nóm od tureckiego żywiołu załogę bisurmańską, na hańbę 
rządu Austryi tćjże samój, którą muzułmanie z tój twierdzy 
białogrodzkiój się wysypując, tylekroć zalewali i zdobywali 
oblegając sam Wiedeń, który wybawił Sobieski. Tćj to twier­
dzy dziś przeciwko Serbom Austrya tył zabezpiecza, zaopatru­
jąc ją w żywność, amunicyą i ludzi.

Gorszym dzisiaj od Turków sąsiadem Serbii jest Austrya. 
Ona to, żeby serbska stolica niemogła zakwitnąć, i by rozwój 
stosunków serbskich hamować, niepozwala usunąć z twierdzy 
białogrodzkiój załogi tureckiój, ale tak rzeczy pokierowała, 
że usuniono z miasta Turków, którzy tam spokojnie mieszkali 
i konsumowali i dopiero po ich usunięciu całe mienie chrześcian 
bezwzględnie zależy od kaprysu do wódzcy fortecy, który dawnićj 
miał jaki taki wzgląd na własnych spółwierców. Aby ile mo­
żności przerwać komunikacyą pomiędzy Serbami mieszkający mi 
w Księstwie a Serbami zostającemi pod berłem rakuskióm, rząd 
wiedeński użył instytucyi, która na całym świeciema się właśnie 
opiekować stosunkami handlowemi i ułatwiać komunikacyą. Mó­
wimy o konsulacie austryackim w Białogrodzie. Poddani austry- 
accy, opatrzeni we wszystkie żądane legitymacye i dokumenta 
podróżne, wracając do Austryi ze Serbii muszą dawać wizować 
swe papiery w konsulacie austryackim, i płacić mu za każdą 
wizę półtora cwancygiera srebrem. Policya serbska 
prawem odwetu żąda kwoty tój samój. Kto więc, jak czę­
sto bywa, dla interesów trzy razy na tydzień przeprawia się 
przez Dunaj, ten co tydzień płaci po dziewięć cwancygierów 
za wizę paszportową. Ale najciekawsza, że konsulat austry- 
acki każę sobie tę wizę płacić staremi srebrnemi cwancygiera- 
mi austryackiemi, które trzeba skupować od wekslarzy, i nie 
przyjmuje innych austryackich pieniędzy, które przecież nie 
tylko wszystkie kasy austryaekie przyjmują, ale nawet wszyst­
kie sklepy i handle w Białogrodzie, a nawet w Turcyi. Doda­
wać nie potrzeba, że przedewszystkióm Serbów austryackich 
ta uciążliwość dotyka, utrudniając stosunki z rodakami 
w Księstwie.

— Choć temu zaprzeczały pisma austryaekie, pokazuje się 
przecież, że w Hercegowinie wybuchł istotnie rodzaj powstania, 
które owe dzienniki starają się przedstawić jako zatarg osobi­
sty Wukałowicza z kajmakamem (gubernatorem) tureckim.

Srbobran pisze: „Luka Wukałowicz, roztropny i bo­
haterski przywódzca Hercegowinów, któremu Turcy wcale nie 
są przychylni, został niedawno przez Portg wojewodą uznany 
l jako taki dostawał regularnie wyznaczoną sobie pensyę mie­
sięczną. W zeszłą wiosnę obróciło się jednak koło i wbrew 
woli narodu odszczepieniec M. Spaicz mianowany został woje­
wodą. Tenże w walce w roku 1862 opuścił swój naród i po­
szedł do Turków do Trzebini, gdzie tóż i obecnie się znajduje.

Nowo mianowany kaimakam w Trzebini, Munib effendi, 
powziął zamiar zwabić podstępnie do siebie Łukę Wukałowi­
cza i zamordować, i naznaczył już na tę schadzkę czas i miej­
sce. Ukrył się tedy z swym zbrojnym zastępem w lesie, cze­

kając przybycia Łuki i serbskich przywódzców. Wukałowicz, 
zawiadomiony o planie Turków, wyszedł naprzeciw kajmaka- 
mowi razem z przywódzcami i prócz tego jeszcze z uzbrojony­
mi 500 Hercegowińcami, do których utrzymywania ma prawo 
na mocy traktatu dubrownickiego.

Munib effendi na widok ich przestraszył się i nie odważył 
się atakować, poczóm ograniczył się tylko na uczynieniu za­
rzutu, dla czego zjawili się w tak wielkiój liczbie, kiedy on i 
tylko przywołał do siebie przywódzców, aby stósownie do roz- i 
kazu sułtana rozmówić się z nimi względem budowy dróg i za- | 
łożenia fortyfikacji od Trzebini aż do Sutoryny. Herceg^wińcy i 
mu odpowiedzieli, iż na nic nie zezwolą, co nie stoi w trakta- ; 
tach, choćby nawet miało przyjść do walki. Munib effendi, do 
wściekłości rozjuszony, wrócił do Trzebini. Lecz już w nie­
dzielę 24 lipca stali Serbowie i Turcy z bronią naprzeciw sobie 
a wnet rozpoczęła się walka.“

Srbobran nie ebee tój walki inaczój nazywać, jak tylko 
starciem między Wukałowiczóm a Munib effendim, bo c-i dwaj 
dali do niój powód. Łuka przez to, że wzbrania się stawić 
dobrowolnie do Trzebini, a kaimakam przez to, iż uważał to 
za krnąbrność, i że już przed swóm przybyciem miał zamiar 
a może i dostał zlecenie, przywódzców Hercegowiny sprzątnąć 
jednego po drugim. „Sądzimy, pisze Srbobran, iż możemy 
postawić to twierdzenie, nasz bowiem sprawozdawca znajduje 
się sam przy Wukałowiczu, z którym i w poprzednich walkach 
z Turkami brał udział. Wprawdzie dała powód do tego star­
cia gwałtowność Muniba effendego; jednak i owa gotowość ze 
strony Hercegowińców, w skutek którój cała okolica jak jeden 
mąż stanęła przeciw Turkom, dowodzi, że w tych okolicach 
nienawiść między krzyżem a półksiężycem doszło do takiego 
stopnia, iż ich nie przejednają ani koncesye ze strony rządu 
w administracji krajowój, ani czyjekolwiek pośrednictwo 
i sztuczne pacyfikowanie. Wprawdzie trudno naprzód ozna- 
czóć doniosłość tego starcia, lecz łatwo pojąć, że jeżeli Herce- 
gowińcom sąsiedni bracia nie przyjdą w pomoc, nie zdołają 
potędze tureckiój stawić oporu skutecznie. Czy mocarstwa 
obce dopuszczą wtargnięcia Porty do małój Hercegowiny z całą 
swoją siłą, będzie zależało przedewszystkióm od tego, w jaki 
sposób przedstawiony im będzie powód do tego starcia.“

Liczba zabitych z obu stron jeszcze nie jest dotąd ozna­
czoną. Podług Napredala z 9 b. m. mieli stracić Turcy 
600 ludzi.

NPan raczył kupca Filipa Albrechta w Gdańsku mianować 
radzcą komercyjnym i admiralicyi, oraz członkiem kupieckim kolegium 
komercyjnego i admiralnego w Gdańsku.

-J- Berlin, 23 sierpnia. Po skończonóm badaniu Kosiń­
skiego w dzisiejszóm posiedzeniu spodziewano się wedle pra­
ktyki procesu z roku 1847 uzasadnienia skargi ze strony pro- 
kuratoryi, a następnie wywodu obrońcy; tymczasem prezes 
przystąpił po wysłuchania z kolei oskarżonego Władysława 
Niegolewskiego, który zająwszy przy swym obrońcy Elvenie 
miejsce na środku sali, aż do trzeciój godziny po południu udo­
wadniał w wywodzie pełnym umiarkowania, przerywanym 
tylko czasami zapytaniem prezydującego lub przemówieniem 
obrońcy i krótkiemi uwagami prokuratoryi, bezzasadności wy- 
toczonój skargi o zbrodnią stanu. Dalszy ciąg tłómaczenia się 
oskarżonego nastąpi na jutr-zejszćm posiedzeniu. Wnosząc 
z dzisiejszych rozpraw przyjąć można za pewnik, iż dopiero po 
przesłuchaniu wszystkich oskarżonych wystąpi prokuratorya 
ze swymi wnioskami, a obrona z mowami za swymi klientami. 
Jakie będą te wnioski prokuratoryi, jaki wyrok zapadnie, czy 
prokuratorya będzie się cbciała utrzymać przy swóm pier- 
wotnóm przypuszczeniu lub nie? wszystko . to* są pytania, na 
które nie podobna dać żadnój zadawalniającój i stanowczój od­
powiedzi. W tych dniach zbierają się prawnicy na zbór pra­
wniczy do Brunszwiku. Być może, że przy sposobności poru­
szony będzie proces obecny o zbrodnią stanu, który w świecie 
prawniczym żywy obudzą interes, zwłaszcza po przemówieniu 
Gneista profesora. I dla publiczności proces teraz coraz wię- 
cój wzbudza interesu. Ktoby tego zkąd inąd nie wiedział, 
mógłby się dziś był o tóra przekonać z licznój publiczności, 
którój ulewny deszcz nie wstrzymał od przybycia na posiedze­
nie. Prócz obydwóch oskarżonych wystąpiło dziś czterech 
znawców Metze, Eckert z Poznania, Seegel i Gotschalk z Ber­
lina, którzy porównywali pisma przedłożone Działyńskiego 
i Guttrego.

L. C. Berlin, 23 sierpnia. Sąd stanu. Sprawa prze­
ciw Polakom.

Koniec posiedzenia z dnia 22 sierpnia. (Badanie obża- 
łowanego Kosińskiego.)

Przewodniczący: Przecież pan przeprawiałeś ocho­
tników przez granicę?

Obżałowany: Przeprawiałem. Cała okolica nadgra­
niczna zapełniona była ochotnikami, którzy clicieli przejść 
granicę. Tych, skoro się zdawało, że nadeszła chwila sposo­
bna, wysyłano ze wsi do wsi. Wspierałem tego rodzaju prze­
prawy.

Przewodniczący: Dalój donosiłeś pan w jednóm 
z swych sprawozdań, że jesteś bardzo zadowolniony z oficerów 
francuskich. Wymusztrowali oni dobrze ochotników?

Obżałowany: Nie była to musztra wojskowa, lecz

ćwiczenia w tyralierce bez broni. Ćwiczenia te odbywano
w moim ogrodzie.

Przewodniczący: Powiedziałeś pan w jednym liście, 
iż byłoby lepiój, aby Guttry przebywał nad granicą. Orzekłeś 
pan tóm saraćm rodzaj nagany?

Obżałowany: Rzeczywiście była to nagana, ponieważ 
mąż ten na którego tyle liczono, niczóm się nie zajmował. 
Lecz to potwierdza właśnie, com wprzódy powiedział. W spra­
wozdaniu tóm zachodzi także prośba o nadesłanie broni. Gdy­
bym był organizował, jak to twierdzi oskarżenie, nie byłbym 
prosił, lecz rozkazał.

Przewodniczący: W jednym dokumencie wyraźnie' 
jesteś pan nazywany naczelnym komisarzem granicznym.

Obżałowany: Takiego dokumentu nie znam wcale.
Przewodniczący: Jest to dokument znaleziony

u obżałowanego Koszutskiego, lecz o pochodzeniu jego nie 
można się było nic pewnego dowiedzieć. W jednóm ze spra­
wozdań pańskich jest mowa o urzędzie, który na siebie prze­
jąłeś.

Obżało wany: Nie myślałem w ówczas, że będę zmu­
szonym na tóm tu miejscu do odpowiedzialności; byłbym bo­
wiem innych używał wyrażeń. Powtarzam, że nie piastowałem 
żadnego urzędu, ani żadnego nie wziąłem na siebie obowiązku, 
cokolwiek czyniłem, czyniłem dobrowolnie.

Przewodniczący: Mówisz pan w swóm sprawozda­
niu o powstaniu: że zdaje się panu odpowiadać ono idei naro- 
dowój.

Obżałowany: Powstanie było skierowane tylko prze­
ciw Rosyi. Panowie 1 Ta część Polski, która przypadła Rosyi, 
obejmuje 11,000 mil [], podczas gdy części przypadłe Austryi 
i Prusom zaledwie 3000 mil [] wynoszą. Jeśli zatóm ktoś 
mówi jeszcze o państwie polskićm, wtedy może mieć tylko na 
myśli dział rosyjski. Już Mochnacki przeprowadził w dziele 
swojóm tę ideę, że Polacy mogą tylko walczyć ż Rosyą. Pod 
ideą walki me,że rozumieć każdy rozsądny Polak jedynie walkę 
przeciw Rosyi, gdy takowa od czasu do czasu staje się ko­
nieczną. W r. 1830 kierownictwo powstania dostało się naj­
przód w ręce ludzi, którzy nie chcąc je oddać w ręce reakcyi, 
nadali mu charakter rewolucyi z powodu złamania przez rząd 
rosyjski nadanój Królestwu Kongresowemu konstytucji. Lecz 
prawdziwą ideą walki było odzyskanie Litwy i Rusi, tj. granic 
z r. 1772. Owo połączenie Litwy i Rusi z Kongresówką jest 
właśnie tóm, co rozumiemy pod granicami z r. 1772.

Przewodniczący: W roku 1846 walczono przecież 
w Prusach i przeciw Prusom, a i wtedy zaprzeczyłeś pan, ja­
koby walka była skierowana przeciw Prusom. * •

Obżałowany: Walka w r. 1846 była zupełnie inną. 
Wówczas w istocie wywołała walkę emigracya, towarzystwo 
demokratyczne, jak to błędnie przypuszcza oskarżenie o teraź- 
niejszśm powstaniu. Ale ideą walki nie było odbudowanie 
Polski, lecz zamiar przejmujący całą Europę przeprowadzenia 
idei demokratycznych. W Polsce zrobiono pierwszy ekspe­
ryment.

Prze wodniczą cy zwraca uwagę obżałowanego na list 
znajdujący się w aktach, pisany przezeń poufaie z więzienia do 
ciotki swój hrabiny Keyserling, który przy odesłaniu przejęto. 
Obrońca obżałowanego rzecznik Jan ecki wnosi o odczyta­
nie listu tegoż, na co sąd się zgadza i czytanie następuje. 
— Tu przerwano badanie i po krótkióm wysłuchaniu na 
wniosek rzecznika Holthoffa komisarza obwodowego Ker- 
stena posiedzenie zamknięto.

Posiedzenie z dnia 23 sierpnia.
Przewodniczący Bfichtemann zagaja posiedzenie o go­

dzinie 9. Następnie odczytują w języku polskim list obżałowa­
nego Kosińskiego do hrabiny Keyserling, który na wczo- 
rajszóm posiedzeniu przeczytano po niemiecku. W liście tym 
przyznaje obżałowany swą winę w r. 1846, wyjaśnia swą zu­
pełną niewinność przy obecnóm śledztwie i napomyka o lekkiój 
nieufności w bezstronność trybunału. Odnośnie do tego 
oświadcza obżałowany: Chciałbym tu tylko wtrącić uwag§ 
co do odczytanego tu listu. Gdybym był sobie przypominał 
całkowicie treść jego, byłbym prosił mego obrońcę, aby 
nie wnosił o odczytanie listu. Spodziewam się, że wysoki try- 

; bunał uważać będzie wyrażoną w nim nieufność do sędziów 
mających w przyszłości orzekać w sprawie naszój wyrok, jako 
wyraz tego uczucia, jakióm ono było w istocie, tj. uczucia 
rozdrażnionego w skutek głębokiego przeświadczenia o zupeł- 
uój niewinności, naprzeciw uwięzienia wedle mnie nieuzasa- 

i dnionego. Obecny skład trybunału nie mógł mi być znanym 
nawet w oddaleniu przed rokiem, i dla tego nie potrzeba zape­
wne, abym się przed nim uniewinniał, tóm mniój, abym zarę- 
ręczył, iż przekonany jestem najzupełniój o jego bezstronności 
i niezależności. Natomiast upraszam wysoki trybunał, aby 

i dał wiarę zaręczeniu o mój ni ewinności, którą w poufnym 
; tym liście wykazałem co się tyczy teraźniejszych wypad- 
| ków, jak również i memu przyznaniu się do winy 

w wypadkach z r. 1846, na które p. przewodniczący zwrócił 
i uwagę.

Przewodniczący: Trybunał postępować i wyroko- 
; wać będzie, jak to przepisują prawa pruskie, z bezstronnością, 
j i nie będzie się czuł bynajmniój dotkniętym lub urażonym 

przez owe oświadczenie. — Przystępuję do dalszego badania. 
Gdy rząd narodowy zawiązał już zwiąski z komitetem w Po- 

! znaniu, nastąpiły przeprawy ochotników. Czy pan byłeś
i czynnym przy przeprowadzaniu oddziałów?

Obżałowany: Byłem czynny przy przeprawianiu je-



a

od-
cy-

dnego oddziału. Po przejściu Jounga de Blankenheim prze­
stałem być czynnym.

Przewodniczący: Czy Pan przeprawiałeś ów 
dział nie jako wojskowy przywódzca, lecz jako komisarz 
wilny ?

Obźałowany: Ochotnicy zbierali się w rozmaitych 
miejscach. Na jeden z owych punktów zbornych przybyłem, 
w istocie głównie z ciekawości.

Przewodniczący: Obźałowany Mańkowski pisał wje- 
dnćm sprawozdaniu, że Pan towarzyszyłeś całemu jednemu 
oddziałowi.

Obźałowany Mańkowski oświadcza, iż Kosińskiego Die 
widział i donosił o nim tylko z posłuchów.

Przewodniczący: Przy tćj sposobności utrzymywałeś 
Pan w swych dobrach ochotników, około 150 ludzi.

Obżało wany (Kosiński): Nie mogę tego inaczój uffa‘ 
żać, jak chyba za illustracyą oskarżenia. Konstatuje ono, że 
właśnie byłem oddalony z oddziałem Jounga o 3—4 mil od 
mój włości. W tym samym czasie zabrano na jednym z moich 
folwarków wóz z bronią. Ludzi każdy chętnie przyjmował, 
z bronią była to już sprawa delikatniejsza. Każdy starał się 
jak najpredzćj pozbyć jój. Transporty przechowywano w la­
sach lub zawożono na dziedziniec, zkąd je natychmiast odsy­
łano dalój. W ten sposób przybył i do mego folwarku wóz, któ­
rego nie można było dość szybko odesłać. Denuncyowano mnie, 
o czóm dopiero .kilka dni późniój się dowiedziałem. Jako żywo 
nieprawda, aby się ochotnicy w mych dobrach musztrowali: 
dowiedziałem się o tśm dopiero z aktu oskarżenia. Ochotnicy 
przechowywali się w ogóle po lasach i wsiach; nie wiem zatem 
zkądby właśnie u mnie mieli być w gościnie. Obydwa fikta 
nie tangują mnie zatćm, ponieważ nie byłóm obecnym w mych 
dobrach.

Przewodniczący: W,jednym raporcie uprasza Pan 
komitet 1 hr. Działyńskiego o uwolnienie z obowiązków. Jakież 
to ma znaczenie?

Obźałowany: Dowodzi to, że mało miałem zaufania 
do sprawy. Uważałem ją za zgubioną po klęsce Mielęckiego 
i przejściu jenerała Langiewicza do Galicyi. Pod pozorem za­
łatwienia ważnych interesów osobistych, podałem wówczas 
mój wniosek.

Przewodniczący; Pan odbierałeś także dochody i wy­
dawałeś je?

Obźałowany: Nie zgadza się to z prawdą. Zaprze­
czam, abym czynił jakieś wydatki i nie pojmuję, zkąd można 
coś podobnego przypuszczać, ponieważ ani żadnych pieniędzy 
nie odbierałem ani nie prowadziłem kasy. Również nie pisa­
łem rachunku.

Naczelny prokurator Adlung: Prokuratorya nie chce 
twierdzić, aby rachunek pisany był ręką obżałowanego, po­
nieważ znawcy powątpiewają o tóm.

Przewodniczący: W oskarżeniu jestjeszcze wzmianka 
o liście Działyńskiego do „Guttrego“. Czy znany jest Panu 
list ten?

Obźałowany: Nie.
Przewodniczący: Na tóm załatwione by były fakta, 

zarzucane Panu. Chciałbym zadać kilka Panu jeszcze pytań. 
Powiedziano także w oskarżeniu, że Pan popierałeś powstanie 
w Poznańskióm w zamiarze zbrodni stanu. Oświadczyłeś Pan 
wprawdzie, że powstanie było tylko przeciw Rosyi skierowa- 
nóm, lecz nastręcza się tutaj pytanie, coby się było stało, gdyby 
Rosya została była zwyciężoną?

Obźałowany: Wówczas byliby naprzód młodzi wy wę­
drowali do Królestwa Polskiego aby tam szukać karyery; za 
nimi poszliby starsi a po 15 latach prowincya poznańska by­
łaby zgermanizowaną. Jest to przekonanie, które często wy­
powiadałem. Najłatwiój zgermanizowano by Poznańskie, gdyby 
istniało samodzielne państwo Polskie.

Przewodniczący: Zdania dzienników (zapewne miał 
Bzanowny mówca na myśli Ostsee Z tg., Kreuz Z tg. i inne 
im podobne dzienniki. P. R. Dz.) były w tćj mierze bardzo po­
dzielone; mianowicie pisano, że po zwyciężeniu Rosyi zamie­
rzano uderzyć na Austryą i Prusy, gdyż jednocześnie nie mo­
żna wystąpić przeciw wszystkim trzem mocarstwom.

Obźałowany: Plan taki jest mi całkiem nieznany, 
a gdyby nawet istniał, wówczas byłoby niemożliwością po walce 
z Rosyą uderzać jeszcze na Prusy. Mogliby to chyba uczynić 
naBi synowie i wnucy. — Zaprzeczam, aby plan taki w ogóle 
istniał.

Przewodniczący: W odezwach jest mowa o zamiarze 
odbudowania Polski niepodzielnój.

Obźałowany: Takićj odezwy nie widziałem. Jest 
wprawdzie mowa o przywróceniu państwa w granicach z roku 
1772, lecz przez to rozumiano tylko Rosyą, gdyż owe granice 
są rosyjskiemi.

Przewodniczący: Przed podziałem należały przecież 
do Polski prowincye Poznańska i Galicya.

Obźałowany: Lecz w odezwie wyraźnie stoi, że prze­
ciw Prusom nie ma być nic przedsięwziętćm.

Przewodniczący: C y wiadomo Panu, jak wielkich 
użyto środków pieniężnych?

Obźałowany: Nie.
Przewodniczący: 

bardzo znaczne.
Obźałowany: Tak.
Przewodniczący: Może to nie jest zlaniem pana, 

ale inni przyjmują, że przy tak wielkich ofiarach nie mogło 
być zamiarem, występy wać jedynie przeciw Rcsyi. Zapowiadano 
pomoc zewnętrzną; gdyby pomoc ta nadeszła, naród polśki 
byłby dość silnym podjąć walkę z innemi mocarstwami.

Obźałowany: Na pomoc dyplomatyczną może liczono; 
liczono, że wreszcie powstania wojna między Polską a Rosyą, 
która zmusi Rosyą do koncesvi.

Przewodniczący: Gdyby zaś nad Rosyą odniesiono 
zwycięztwo, byłoby w zystko przysposobione dla Poznańskiego. 
Były zamianowane władze, powstał rząd narodowy, komitet 
w Poznaniu, mianowano komisarzy powiatowych i cywilnych, 
obwodowych itd. Rozpisano podatek narodowy i w ten spo­

Ale przyznasz pan, że ofiary były

sób zdaje się, iż’w zupełności dokonano koniecznćj organizacyi 
władz. Były pieniądze i broń dla walki.

Obźałowany: W jakim celu działo się to wszystko, 
już powiedziałem. Prawdopodobieństwo moich zeznań leży 
w naturze rzeczy. Wedle mego przekonania, wątpliwość w tym 
względzie niemożliwa, że wszystko to stało się jedynie w celu 
popierania powstania przeciw Rosyi.

Na tóm skończyło się badanie obżałowanego Kosińskiego. 
Naczelny prokurator zrzeka się wysłuchania świad­

ków, proponowanych przy tóm oskarżeniu, ponieważ obżało- 
wany przyznał fikta, o których świadkowie mieli świadczyć; 
sąd uchwala jednakże wysłuchać świadków.

Listowy Kowalski z Wrześni zeznaje, że przez 2tygodnie 
mniój więcćj w dobrach obżałowanego, w Targowój Górce, go­
ścili ludzie najrozmaiciój uzbrojeni. Mustrowali się także; 
kto nimi dowodz i, świadek nie wie. Obżałowanego Kosiń­
skiego tam nie widział.

Rzecznik Janecki konstatuje z akt, że obżałowanego 
aresztowano dopiero w dwa tygodnie po rewizyi u Działyń­
skiego, że więc o ucieczce nie myślał. Obrońca dla tego o tóm 
wspomina, ponieważ instygatorya z ucieczki Działyństiego 
wnosiła o przyznaniu się jego do winy.

Na wniosok rzeczników Holthoffa i Lisieckiego słu­
chają żandarma Schneeweisa, czy obżałowani Hulewicz 
i ks. Hubert brali udział w agitacyi językowój.

Świadek, który miał z obżałowanym Hulewiczem różne 
stosunki, zeznaje, że często od niego listy odbierał pisane, o ile 
sobie przypomina, w języku polskim, ale że obźałowany żiwsze 
z nim rozmawiał po polsku. Na zapytanie obrońcy świadek 
zeznaje, że mało tylko rozumie po polsku, i że listy zawsze 
musiał sobie dać tłemaczyć. Co się tyczy obżałowanego ks. 
Huberta świadek zeznaje, że był obecny przy jego uwięzieniu 
i że przy tćj sposobności między obżałowanym a landratem 
powstał spór z powodu języka.

Obźałowany Hulewicz oświadcza, że agitacya języ­
kowa nie może być polem przedsięwzięć będących 
zdradą stanu. Nie brał on udziału w tych agitacyach, 
z urzędnikami mawiał po niemiecku; przy regulacyi podatku 
gruntowego starał się o to, aby protokuł w obu językach pro­
wadzono, ponieważ interesenci po większój części byli Po­
lakami.

Obźałowany chce jeszcze dalój mówić, prezes mu jednakże 
przerywa, gdyż będzie miał do tego sposobność przy skardze 
własnój.

Rzecznik Lent dodaje, że akt oskarżenia w wielu miej­
scach odnosi się do sgitacyi językowych.

Następnie słuchano Niemców, biegłych w piśmie, wzglę­
dem pism Działyńskiego, które porównywali. Oświadczyli, że 
pisma te pochodzą z jednój ręki.

Przewodniczący oświadcza, że proponowany przez 
obronę nauczyciel Schoen z Poznania nie przybędzie zapewne; 
w skutek czego rzecznik Janecki proponuje nauczyciela Da- 
kowskiego z Poznania jako biegłego w piśmie.

Rozpoczyna się następnie badanie obżałowanego dra 
Władysława Niegolewskiego, które trwa do końca po­
siedzenia i jutro będzie toczyło się dalój. O zeznaniach jego 
jutro zdamy sprawę. Koniec posiedzenia o 3 i pół godziny, 
jutro w środę następujące posiedzenie o godzinie 9.

* Wejherowo, 19 sierpnia. W zeszły piątek odbył się 
w katolickióm gimnazyum tutejszćm popis publiczny, poczóm 

! rozpoczęły się ferye, które potrwają do 22 września. Pro­
gram tegoroczny, trzeci z kolei od założenia gimnazyum, za- 

' wiera rozprawę po niemiecku napisaną o zasadach chemii 
> dla gimnazyów, przez nauczyciela gimnazyalnego p. Leonarda 

Rautenberge, ordynaryusza klasy piątój. Wiadomości szkółne, 
które zebrał p. dr. Seemann, dyrektor zakładu, są także opra­
cowane w języku niemieckim i nie dołączono do nich tłómacze- 
nia polskiego, jakby się tego w zakładzie dwie trzecie uczniów 
polskich liczącym spodziewać było wolno. Przyczyną tego nie­
dostatku nie jest ani zakaz wyższój władzy, ani niechęć dyre­
ktora, który zarówno o dobro uczniów tak niemieckich jako 
polskich z szczególną i prawdziwie ojcowską dba troskliwością, 
ale brak funduszów; jeżeli obywatele okoliczni o nie się posta­
rają, a druk dwóch arkuszy zbyt wiele nie kosztuje, wtedy 
i gimnazyum wejherowskie przyozdobi na przyszłość program 
swój polskióm, a więc zrozumiałóm dla większój części okolicz- 
nój ludności zestawieniem wiadomości szkólnych. Zakład nasz 
zresztą nie może się bynajmnićj uskarżać na obojętność pol- 
skiój ludności. Pomiędzy dwunastu dobroczyńcami, którzy dla 
biblioteki gimnazyalnćj wejherowskiój złożyli ofiary, znajduje­
my siedmiu, których dary wypadną na pożytek uczniom pol­
skim. Są to następujący panowie: ks. kanonik Busław 
z Poznania ofiarował między innemi 16 tomów Roczników 
król. Towarzystwa warszawskiego; p. Półczyński z Dą­
brówki pod Tucholą 58 książek różnćj treści darował biblio­
tece uczniów; syndyk Wegner z Poznania nadesłał Roczniki 
Towarzystwa Przyjaciół Nauk Poznańskiego; O. Tyburcy, i 
reformat tutejszy, ofiarował dwie książki do czytania dla ucz­
niów, także ks. Budziak z Gniezna, który nadesłał nadto 
kilka talarów dla biblioteki; p. Czarnowski z Brusa złożył | 
także na rzecz biblioteki datek pieniężny, a p. Węclewski i 
z Chełmna przysłał wydane przez siebie Sielanki Szjmonowi- 
cza. Te z tak różnych okolic polskich świadczone zakładowi 
naszemu dowody współczucia nie zostaną bez wpływu na roz­
wój młodzieży naszój, która z tóm większą zabierze się gorliwo­
ścią do nauk, im więcój będzie widziała oczu na siebie zwró- ś 
conycb.

Liczymy w gimnazyum naszóm 233 uczniów religii kato- 
lickiój, 119 ewangielickiego, 9 zaś mojżeszowego wyznania 
Z grona uczniów jednego śmierć w ciągu roku wydarła, Frań- ! 
Ciszka Brzozowskiego z Błądzikowa pod Puckiem. Dnia 3go 
marca r. b. odbył się drugi od założenia szkoły egzamin doj­
rzałości, który pięciu uczniów złożyło: August Bohr z Wer- 
blina, Teodor Czarnecki z Nowego, Juliusz Wolman z Pucka, 
Franciszek Poschmann i Oton Rautenberg z Gutstadu. Trzeci 
zaś egzamin dojrzałości, który odbył się dnia 22 lipca, złożyło

8 abituryentów: Jakób i Michał Białkowie z Gniezdowa, Otton 
Behncke z Lubocina, Reinhold Bratke z Sterbenina, Maksy­
milian Wika Czarnowski z Małego Glisna, Józef Poeplau 
z Człuchowa, Gustaw Sieg z Raczyniewa i Macićj Spląskow- 
ski z W. Cerekwicy. Abituryenci polskiój narodowości mieli 
następujący temat zadany do opracowania na egzaminie pi­
śmiennym : „Czego się młodzieniec wystrzegać powinien przy 
zawieraniu przyjaźni, jako i w przyjaźni samój ?“ Żałować 
należy, że program nie wylicza tematów do wypracowań pi­
śmiennych, zadanych w ciągu roku uczniom klasy pierwszój 
i drugiój, jak to np. znajdujemy w programach poznańskiego 
gimnazyum ś. Maryi Magdaleny. Język polski osobno bywa 
tu udzielany Polakom i osobno Niemcom. Polakom w klasie 
pierwszój, drugiej i w klasie trzeciój z czwartą połączonój 
udziela nauki języka ojczystego p. Maroński, drugi nauczy­
ciel wyższy i ordynaiyusz sekundy, w klasie piątój z szóstą po­
łączonój i w siódmój p. Habo wski. Uczniowie niemieckiój 
narodowości w klasach niższych pobierali naukę języka pol­
skiego od p. Prengla, w klasach wyższych od dra Pióra. 
Uczniowie polscy w klasie siódmój ćwiczyli się na lekcyach ję-

■ zyka ojczystego w czytaniu i ortograficznóm pisaniu. W kla-
■ sie szóstój i piątój czytali Polacy wyjątki z Wy boru Po- 
i plióskiego, uczyli się na pamięć ustępów poetycznych i robili 
! wypracowania piśmienne; gramatyki używali Szóstakowskiego. 
i W klasach czwartój i trzeciój w oddziale polskim czytano, ob­

jaśniano i uczono się na pamięć ustępów z Śpiewów Historycz­
nych Niemcewicza, oraz ćwiczono się w pracach piśmiennych.

| W klasie drugiój czytano w oddziale polskim FlisaKlonowicza, 
! uczono się zasad poetyki wedle Cegielskiego i deklamowano 
i rozmaite utwory poetyczne, przyczóm zwracano uwagę na wia­

domości biograficzne o autorach polskich. Polscy uczniowie 
klasy pierwszój nareszcie czytali Irydiona Krasińskiego 
i uczyli się historyi literatury polskiój. Rozumie się, że w obu 
klasach najwyższych nie zaniedbywano wypracowań piśmien­
nych. We wszystkich klasach było tygodniowo przeznaczonych 
po dwie godzin na naukę języka polskiego. Oprócz tego 
w kwincie i w sekscie oddział polski pobierał naukę religii 
w języku ojczystym. Nauczycielem religii jest ks. Warmke. 
Oprócz już wymienionych nauczycieli pracują przy gimnazyum 
naszóm jeszcze następujący: pp. Fahle, Samland, dr. Thoroa- 
szewski, Hoffmann i ks. Lebermann, pastor ewangielicki; 
w ogóle zatrudnionych jest przy szkole naszój wraz z dyrekto­
rem 12 nauczycieli. Przechodząc do zapomóg i materyalnych 
środków naukowych, wspomnimy, że biskupim funduszem z Pel- 
plina utrzymuje się 7 uczniów klas wyższych, że chełmińskie 
Towarzystwo Pomocy Naukowój dla ubogich uczniów tutej­
szych 78 tal. w roku bieżącym przeznaczyło, że z legatu Prze- 
bendowskich 9 młodzieńców otrzymało wsparcie; że nakoniec 
z legatu Antoniego Borcharta 10 katolickich uczniów rodem 
z naszego miasta doznało zapomogi. Nadto kks. D o n i m i e r- 
ski, kanonik zPelplina, Kap i ca, dziekan zSwarcowa, Krup-, 
ka z Okseftu, Golnik z Strzelina i inni złożyli ofiary sto­
sunkowo dość znaczne na rzecz tutejszego konwiktu, zostają­
cego pod zarządem ks. Warmke. P. Czarnowski z Brusa 
złożył także na ręce dyrektora datek jednorazowy na poparcie
ucznia ubogiego lecz pilnego. 00. Reformaci szesnastu ucz­
niom codziennie udzielali stół bezpłatny. Wreszcie i nie­
które rodziny miejskie przyjęły miłosiernie do stołu swego ucz­
niów najuboższych. Umyślnie rozszerzam się nad temi szcze­
gółami, gdyż zdaje mi się, że dobroczynność skierowana na 
korzyść uczących się najlepićj się tak dla dawców, jak dla 
kraju rentuje. Pobieżne to sprawozdanie zakończę wspomnie­
niem, iż na popisie publicznym uczniowie klasy drugiój, egza­
minowani w języku polskim, złożyli dowody pocieszających po­
stępów.

KRÓLESTWO POLSKIE.
Warszawa, 22 sierpnia. Dzisiejszy Dz. Warszawski

ogłasza w dziale urzędowym, co następuje:
„Stósownie do welinajwyższćj, oznajmionój namiestnikowi

Królestwa przez ministra wojny, cała gubernia augustowska 
ma być przywróconą pod zupełny zarząd namiestnika Króle­
stwa do dnia 15 (27) sierpnia rb., na zasadach oznajmionych 
przez JCKMość osobiście temuż namiestnikowi i jenerałowi 
piechoty Murawiewowi.

„W wykonaniu powyższój woli JCKMości, z polecenia 
namiestnika Królestwa udać się ma do gubernii augustowskiej 
jenerał-lejtnantżabołockoj, celem przyjęcia w imieniu namiest­
nika zarządu tójże gubernii.“

Z Suwałk donosi urzędowy organ moskiewski, iż na roz­
kaz Murawiewa oddano pod sąd wojenny setnika dońskiego 
pułku kozaków Awczynikowa, „za srogie ukaranie mieszkańca 
powiatu sejneńskiego, Strzelca Milewskiego, który skutkiem 
tego umarł, — jako tóż za dopuszcżenie się nadużyć względem 
innych osób.“ Jak wiadomo, Dziennik Poznański pierw­
szy doniósł swojego czasu o okrucieństwach, jakich się barba- 
rzyniec ten wedle raportu z dnia 4 lutego br. urzędu leśnego 
do dyrektora wydziału dóbr i lasów w komisyi rządowój przy­
chodu i skarbu na bezbronnym i niewinnym Milewskim dopu­
ścił. Przypominamy tu tylko, że Awczynikow siedemnaś­
cie razy kazał pokładać nieszczęsną ofiarę i siec ją rozgrze- 
wanemi w piecu rózgami, rany zaś posypywać solą dla 
większój katuszy. Ną wpół nieżywego Milewskiego porzucił 
jego morderca w miasteczku Serejacb, gdzie wkrótce skonał. 
Działo się to 19 grudnia rz., a w 5 dni późniój śledztwo sądowe 
zakonstatowało, iż Milewski zakończył życie skutkiem niemiło­
siernego i nieludzkiego zbicia. Zatóm po 9 miesiącach dopiero 
uznał Murawiew za stósowne stawić zbrodniarza przed sąd wo­
jenny!

W Dęblinie skazał sąd wojenny trzech więźniów obwinio­
nych o udział w powstaniu, mianowicie Jana Majchrow- 
skiego, Jana Trześniewskiego i Aleksandra Cerkoó- 
skie go, wyrokiem zapadłym 13 b. m. na pozbawienie praw 
stanu i zasłanie do ciężkich robót w jednój z twierdz Syberyi. 
Wyrok ten przedstawiono do konfirmacyi władzy wyższój.

NIEMCY.
Drezno, 23 sierpnia. Sejm został przez króla osobiście



iamknięty. W mowie tronowćj król wspomina o zawarciu 
nowego traktatu celnego i ubolewa nad tćm, że wojsko saskie 
nie brało udziału w wojaie duaskićj.

FRANGYA.
tc Paryż, 18 sierpnia. Ukazał się w tych dniach „List 

otwarty księcia Władysława Czartoryskiego do księcia Adama 
Sapiehy, b. komisarza pełnomocnego rządu narodowego“, da­
towany z Paryża, dnia 25 lipca 1864 r., w którym książę Wła­
dysław Czartoryski wykłada swój sposób zapatrywania się na 
sprawę polską. Jestem w stanie podać wam analizę tego cie­
kawego pod względem historycznym dokumentu.

Były ajent rządu narodowego wspomniawszy, że od po­
czątku powstania nie przestawał zawiadamiać niektórych oby­
wateli kraju, a następnie rządu narodowego, gdy go tenże 
ajentem swym mianował, o położeniu, nadziejach a w końcu 
i zawodach sprawy polskiój za granicą, powiada, że pod koniec 
zeszłego roku mianowicie doniósł rządowi narodowemu, że 
gdy od czasu zerwania negocyacyi z Moskwą i odrzucenia pro­
ponowanego przez Francyą kongresu mocarstwa przestały ofi- 
cyalniezaj ino wać się losem Polski,pomoc dla powstania polskiego 
przeciwko Rosyi przyjść mogła tylko z możliwego zawikłania eu­
ropejskiego, któreby rządy mimo ich woli doprowadziło do wojny 
obszerniejszej. Wszakże, kiedy i nadzieja tego zawikłania 
coraz bardzićj gasnąć zaczęła, kiedy nabrał pewności, że na­
wet na konferencye londyńskie nie uda się wprowadzić pol­
skiój sprawy, przesłał oa, temu trzy miesiące, rządowi naro­
dowemu ogólny raport z swych usiłowań i z całego przebiegu 
sprawy.

„Raz jeszcze' są słowa listu, „mówiłem wtedy, zawiodła 
nas nadzieja nie tylko otrzymania czynnćj pomocy, nie tylko 
głośnego uznania praw, których nam nikt nie zaprzecza ta­
jemnie, ale nawet zaprzeczenia carowi prawa do Polski, jakie 
mu przyznała Europa, chociaż on depcze wszystkie warunki 
do tego przyznania przywiązane. Żaden z władzców świata 
(mimo niewątpliwój życzliwości niektórych) nie ośmielił się na­
razić swych stosunków z Moskwą w obronie sprawiedliwości
I wielkiego zadania Europy. Jeden tylko Ojciec ś., uroczystą 
dla cara naganą, uroczystszą jeszcze za nami modlitwą, uznał 
w nas naród walczący za sprawę świętą. Wyraziłem przeko­
nanie, że nadejdzie chwila, w którćj sumienie ludów zacho­
dnich, zwłaszcza tćż Francyi uczuje ciężar dodany zeszłoro- 
cznemi wypadkami; przyszłość wykaże niewątpliwie, że wskrze­
szenie Polski jest ważnym interesem nie tylko państw zacho­
dnich, ale każdego człowieka miłującego prawdę i wolność: 
dzień dzisiejszy jeszcze na to zawczesny.

„W tym stanie rzeczy, nie taiłem, że nie widzę na teraz 
pola dla akcyi dyplomatycznćj rządu narodowego; sądziłem 
nadto, że wypada rządowi narodowemu gruntownie rozważyć, 
czy'można, czy należy utrzymywać dłużćj powstanie. „„Jeźli 
w zeszłym roku (były słowa mego raportu), pomimo bezprzy- 
kładnćj jedności, podniesienia ducha i niezmiernych poświęceń, 
nie mogliśmy wydrzeć Moskwie żadnćj części kraju, to dzisiaj 
po tak wielkićm wysileniu moralnćm i materyalnćm, po ogło­
szeniu stanu oblężenia w Galicyi, jakże myśleć o pokonaniu 
wroga, który o wiele jest teraz silniejszy i którego tak stanow­
czo Austrya i Prusy wspierają? Powstanie może się długo 
ciągnąć przy anarchii przez Moskwę zaprowadzonćj, przy zy­
skach jakie przynosi moskiewskim komendantom; ale niechy­
bnie, prędzćj czy późnićj, doczeka się końca. W obec tak bo­
lesnego przeświadczenia należy siebie zapytać, co jest dla 
sprawy korzystniejsze: czy przedłużać walkę z coraz to wię­
kszą nie tylko materyalną ale już i moralną dla kraju ruiną, 
przedłużać ją póki jćj Moskwa nie zgniecie; czy tćż zawiesić 
bój rozmyślnym a dobrowolnym aktem, który ciała i mienie 
nasze pod przemoc Moskwy oddaje, ale ducha i godność na­
rodu ratuje?““

„Podobnie jak wielu obywateli, obawiałem się wówczas, 
że walka nad możność przeciągniona utrzymywać się będzie 
nie już z zasobu sił nagromadzonych poprzednio, ale kosztem 
sił rdzennych, sił ostatnich Darodu; że w obec przekonania, 
żeśmy od wszystkich opuszczeni, że już nie było nadziei zwy- 
cięztwa, powstanie, jeźliby trwać mogło, trwałoby tylko uczu­
ciem rozpaczy, i dobijaćby się nasamprzód musiało materyal- 
nych warunków istnienia. Na tćj drodze i z tćm zadaniem 
prowadzona walka niedość żeby od większości narodu nie do­
znała poparcia, ale owszćm rozbudzićby w nićj musiała in­
stynkt wyłącznie zachowawczy, coraz to zaciętszy i dla wszel- 
kićj myśli politycznćj do czasu zobojętniony. Poszłoby zatćm 
rozdarcie narodu na dwa stronnictwa, z których jedno chcia- 
łoby dalćj toczyć boje, a drugie ich zaprzestać; dwa stronni­
ctwa wzajemnie sobie zgubę kraju wyrzucające, wzajemnie sie­
bie o zdradę i prywatę oskarżające. Gdy więc takie przewi­
dzieć można było niebespieczeństwa, rozumiałem, że nie pozo­
stawało nic innego jak tylko, by rząd narodowy aktem dobro­
wolnym i uroczystym walkę orężną zawiesił, a następnie sam : 
się rozwiązał i złożył mandat w ręce narodu. Akt taki najzu- i 
pełnićj usprawiedliwiony, co większa nakazany koniecznością . 
przeważną, powinien był, w mojćm mniemaniu, zanieść skargę ! 
na Europę i na nię rzucić odpowiedzialność za tak wiele ponie- I 
sionych ofiar. W oczach świata nie byłby on nam zaszkodził, ) 
owszem podniósłby nas; bo stałby się dowodem, że jesteśmy 
narodem rozumnym i dojrzałym, że w najcięższych okoliczno­
ściach umiemy -zachować sąd i miarę. Byłby to wreszcie akt 
woli, silny i chwilową słabość trzeźwiący, któryby w niczćm 
nie ubliżył godności narodu, ale owszćm zabespieczyłby go od 
kapitulacji i od wszelkich możliwych poniżeń...

„Te rady i przedstawienia, które tutaj w streszczeniu po­
wtarzam, przesłałem rządowi narodowemu w miesiącu kwie­
tniu, i żądałem, aby dla objaśnienia kraju i obywateli wolno 
mi było je ogłosić. W odpowiedzi odebrałem depeszę z dnia
II maja, a w nićj rozkaz wstrzymauia się z ogłoszeniem tako- 
wćm do końca wspomnionego miesiąca. Jakkolwiek prze­
świadczony byłem, że powody które skłoniły rząd do tćj decy­
li opierały się na złudzeniach, i jakkobiek czułem że zwłoka 
w zawieszeniu walki orężnćj naraża kraj na niepożyteczne 
ofiary i na nowe zwiększone nieszczęścia, za pierwszy mój obo-

wiązek poczytywałem zastósować się do woli rządu naro­
dowego.

„Dziś, gdy termin wyznaczony od dawna przeminął, gdy 
żadnej dalszćj komunikacyi z kraju od ówczesnych kierowni­
ków sprawy nie odebrałem, dzisiaj tym większy czuję obowią­
zek wypowiedzenia mćj opinii przed tobą, kochany Adamie, 
jako ostatnim pełnomocnikiem mianowanym przez dawny rząd 
narodowy, że czas który od owćj chwili upłynął, w niejednćm 
mnie zdaniu utwierdził, że rady, które przedstawiałem przed 
trzema miesiącami, dziś jeszcze bardzićj uweżam za naglące. 
Czynię to zaś nie w imię urzędu włożonego na mnie w roku 
zeszłym, a któremu ostatni mój raport do rządu narodowego 
koniec położył, ale jako Polak i obywatel dbały o dobro kraju, 
o cześć narodu, jako człowiek wreszcie, któremu nad zasługi 
pewna liczba osób przez długi czas zaufała i który tego zaufa­
nia nie może odpłacać prostćm milczeniem w okolicznościach 
tak stanowczych.

„Walka, choć źadnćm rządu narodowego postanowieniem 
nieodroczona, ustała; tysiące wygnańców znalazło się znowu 
po za granicami kraju: we Francyi, Włoszech, Niemczech 
Szwajcaryi. Winniśmy ci wdzięczność, kochany Adamie — i to 
wyznanie, ile mnie dotyczy, miło mi w tćm piśmie uczynić — 
żeś stanął u steru zacnych nsiłowań, których celem było i jest, 
tyle ofiar szlachetnych ratować, zasłonić je ile podobna od nę­
dzy, podać im sposoby dalszego utrzymania się lub kształce­
nia. Mając takich pomocników, młodzież tułacza nie poddaje 
się zwątpieniu, owszćm garnie się do pracy, szuka chciwie 
środków nauki ze stałą wolą wydobycia z siebie samćj na no- 
wćm stanowisku nowych sił i zasobów dla ojczyzny. Wzią­
łeś na siebie reprezentacją sprawy powstania, w czasie gdy 
ona chyliła się ku upadkowi i tćm odważnćm postanowieniem 
oddałeś niepospolitą usługę. Groziło sprawie niebezpieczeń­
stwo, by się nie stała polem prób dla każdego z osobna i by jćj 
w coraz większy rozstrój nie wprawiały sprzeczne zamiary i chęci. 
Skupiona w jednych ręku władza i odpowiedzialność ochroniły 
nas od działań różnostronnych, w chwili najbardzićj krytycznćj, 
chwili niepewności dalszćj drogi i niemocy do odparcia pokusy, 
przyczyniły się może i do tego, żeśmy po ciężkim zawodzie pierw­
szy ból znieśli z bezprzykładnym w dziejach naszych spoko­
jem ; że po klęsce straszniejszćj niż wszystkie, jakie na nas 
spadły od wieku, nastała cisza wprawdzie pełna smutku, ale 
i pełna godności, którćj nie przerwał żaden głos zawiści 
i gniewu. Mimo ogromu ciosów, mimo że ojczyzna w swych 
narodowych i spółecznych podstawach wstrząśniętą jest przez 
Moskwę, nie spotkałem przecież, wyznaję to z dumą i pociechą, 
ani jednego Polaka, któryby zwątpił o przyszłości Polski. Ta 
wiara niezachwiana niczćm, wielki to objaw żywotności naro- 
dowćj; widoczna, że w miarę prób, które na nas zsyła Bóg 
miłosierny dodaje nam mocy do ich zniesienia.... I tćj tćż 
wiary wycbodźtwo nasze, dziś tak znacznie zwiększone, skła­
dać będzie przed światem dowody, nie przestając bronić praw 
naszćj ojczyzny i pilnować jćj zagranicżnych interesów.

„Jakie zaś w kraju dzisiaj z ustaniem boju otworzą się 
dla każdego Polaka prace i zadania, trudno przewidzieć, 
trudnićj jeszcze wypowiadać. Jedno WBzakże wydaje mi się 
byćpewnćm: że środki działania, które w czasie walki były 
dogodne, dzisiaj już służyć nie mogą. Tymczasem zdarza 
mi się spotykać ludzi, którzy mniemają,*że naród po­
winien utrzymać tajną polityczną organizacyą na cały kraj 
rozłożoną. W tćm mniemaniu, według mnie, tkwi błąd 
głęboki i zgubne pomięszanie wyobrażeń; ten kierunek, jestem 
o tćm najmocnićj przekonany, mógłby stać się zarodem no­
wych nieszczęść, tćm straszniejszych, że dobrowolnie wywoła­
nych. I dla tego nim skończę, pragnę jeszcze, kochany 
Adamie, w tym przedmiocie myśl moję jasno wytłómaczyć."

Tutaj książę mówi o politycznćj organizacyi, która w Pol­
sce podczas powstania przeciwko Moskwie się wyrobiła, acz 
ukryta rozrządzała siłami, walce tak długie trwanie zapewniła. 
Ale organizacya taka, z natury swojćj wyjątkowa i czasowa, 
miała podstawę w powszechnćm, dobrowolnćm i niewątpliwćm 
posłuszeństwie mieszkańców; warunkiem zaś jćj bytu był ja­
wny bój z Moskwą. Bez walki zeszłaby ona dzisiaj do rzędu 
zwyczajnych, wypróbowanych powielekroć konspiracyi; na kraj 
rozbrojony ściągałaby coraz to nowe pociski, coraz to nowych 
a bez pożytku dla sprawy dostarczałaby ofiar zemście moskie­
wskiego rządu; a naród sam wewnętrznie rozkładałaby coraz 
głębićj. Wszystkie następstwa, których można było obawiać 
się z przeciągnionegonad siły powstania, wszystke, w szerszych 
rozmiarach, fatalnieby na kraj sprowadziła utrzymana dziś 
tajna organizacya: podobneż rozdarcie narodu na dwa obozy, 
na siebie wzajemne rozjątrzenie i spór rodzinny, z któregoby 
tylko Moskwa odnosiła owoce. „Strzeż nas Boże“ woła książę, 
„od takiego samobójstwa'; niedaj byśmy, niepomni nauki dzie­
jów, sami otruli ducha narodu 1 Uczciwa polska dusza nie po- 
potrafiłaby wówczas rozpoznać w czyich ręku pozostał sztan­
dar narodowy; bo jeśli za jednymi będzie przemawiał rozsądek, 
za drugimi może nieraz odezwie się serce. Najwyższym, naj­
świętszym w tćj chwili obowiązkiem naszym jest powstrzymać 
od upadku myśl narodową, nie pozwolić by chorągiew sprawy 
rozdarła się na dwoje!... “

Były ajent dyplomatyczny rządu narodowego więc mniema, i 
że przedewszystkićm chwila dzisiejsza nakazuje wyjść z tych ' 
kadrów ukrytćj, zcentralizowaućj organizacji,' niebezpiecznćj i 
dla polskiego społeczeństwa, bo nieodpowiednićj czasowi i 
i nowym zadaniom. Naród, który od lat stu okazał wytrwa- i 
łość, a świeżo dał dowód takićj mieszkańców między sobą i 
ufności, nie potrzebuje tajemnych sprzysiężeń i kryjącćj się ! 
spiskowej władzy, ale pracy i zajęć właściwych okolicznościom. ! 
Ktokolwiek zresztą bacznie śledził historią narodów, ten ła- : 
two oceni, co dla wzrostu spraw narodowych przyniosły jawne ■ 
dążenia i czyny, a co spiski polityczne i tajemne organizacye. 
Pierwsze w chwili stósownćj rozwijają życie, podnoszą czucie ! 
i odwagę polityczną, tworzą ludzi, którzy się stają siłą i bo- ' 
gactwem społeczeństwa, przysposabiają naród do rządzenia 
się samodzielnego. Drugie, w ułudzie młodzieńczćj raczćj ma­
rzone niż rzeczywiście dokonywane, najgorętszych zazwyczaj 
zamykają w lochu więziennym, zimniejszych odstręczają od i
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wszelkićj narodowćj służby ; kraj pozbawiają i tego co mu sy­
stem odbiera, i tego co swoi zaniedbują w przestrachu i odręt­
wieniu. A gdy nawet zdarzy się czasem, że tajne organizacye 
zdołają wprowadzić naród na pole, na którćm zajaśnieje 
chwałą wojenną, to jednak trudno nie spostrzedz, że rzadko 

, kiedy umieją wybrać porę, w którćjby krew przelewana i ofiary 
: składane już przez wszystkich zdołały odwrócić srogie i co­

raz to sroższe klęski i zawody.
Ciężkie nad wyraz jest położenie. Ale są chwile, w któ- 

i rych praca dla ojczyzny prawie nie może przejść progu domo­
wego pożycia i w których wrócić znów musi w te sfery ducha,

■ gdzie jćj żaden miecz nie dosięgnie.
List kończy się słowami :
„Chcićj, kochany Adamie, przyjąć zapewnienie mojćj bra- 

terskićj życzliwości i szczerego szacunku, Władysław Czar- 
i tory ski, były agent dyplomatyczny rządu narodowego.“

Paryż. 21 sierpnia. Na wczorajszćj uroczystości wersal- 
skićj, wśród którćj przedstawiono komedyo-balet Psyche, ba­
wiono się wybornie. Spalono na fajerwerki 1600 kilogramów 
materyi palnych dla ogni bengalskich ; użyto między innemi 
Przyborami 9000 kul kryształowych pomarańczowćj barwy 
i 60,000 szklenie różno kolorowych. Deszcz padał tylko-pół- 

: godziny. Wieczorem na rozkaz cesarza otworzono szranki 
przedzielające mnićj lub więtćj uprzywilejowane klasy publicz- 

i ności. Krzyczano w skutek tego bardzo „Vive l’Empereur,“ 
: niekrzyczano zaś wcale „Vive le roi d’Espagne,“ i nawet nie
■ krzyczano, co rzecz dziwna „Vive Lambert,“

W hotelu Lambert zwłoki krewnćj króla hiszpańskiego, 
księżny Władysławowćj Czartoryskićj wystawiono na kata­
falku. Pogrzeb odbędzie się w środę ; król hiszpański nie cze­
kał na niego, dziś już wieczorem wraca do Madrytu. Zmarła 
księżna Czartoryska pozostawia sześcioletniego syna Franci­
szka Augusta.

Cesarz nie pojedzie do Belgii i może także nie do Biarritz. 
W obozie pod Cbâlons krótko zabawi. Cesarzowa chciałaby 

; jechać do Jerozolimy.
Przyjaciele cesarza w zabawach z hiszpańskim Lamber­

tem widzą rozpoczynającą się epokę upadku cesarstwa.
— Pan Segur d’Aguesseau, którego mowę w sprawie pol- 

skićj podaliśmy w swoim czasie, otrzymał 14 bm. komandoryą 
legii honorowćj. Cesarz uwiadamiając go sam o tćm oświad­
czył mu, iż to jest uznaniem jego pięknćj mowy za 
Polską.

Paryż, 23 sierpnia. Cesarz nie odjechał jeszcze do obozu 
pod Châlons.

SZWAJCARYA.
Genewa, 22 sierpnia. Wczoraj 11,000 wyborców brało 

udział w wyborach do rady stanu. Chenevriers otrzymał wię­
kszość 326 głosów. Mimo to unieważniło biuro centralue ów 
wybór z powodu nieregular ności zaszłych. Z tego powodu 
powstało wzburzenie umysłów.

Rada stanu wydała proklamacją, w którćj obie­
cała zbadać powtórnie protokuł wyborczy. Independen­
ci obnosili tę proklamacyą po ulicach, przyczćm na nich 
radykaliści strzelali; następnie uderzono w dzwony, na 
mostach i w bramach wzniesiono barykady. Radykaliści 
zajęli arsenał i zabrali ztamtąd działa i broń. Raniono 12 
osób. Rada stanu w gmachu swych posiedzeń uległa bloka­
dzie ze strony independentów, lecz po dluższćm parlamento- 
waniu blokada ustala. W skutek tych zajść rafa związkowa 
odbyła posiedzenie nadzwyczajne i postanowiła wysłać prezesa 
Fornerod do Genewy. Dotąd o wypadkach tych posiadamy 
tylko wiadomości telegraficzne.

Ostatnie wiadomości.
Wiedeń, 23 sierpnia. Dziś rano odbyła się w Schon- 

brunn główna narada monarchów, przedewszystkiem o traktk- 
cie handlowym. Ministrowie byli przy naradzie obecni. Na­
stępnie udał się król na polowanie do Zwierzyńca. Wieczo­
rem odegrają balet „Hrabina Egmontowa." Król odjeżdża 
25 b. m.

Kopenhaga, 23 sierpnia. Nie ukończyły się jeszeże 
w folkethingu rozprawy nad budżetem. Przybył tu ks. Hum­
bert włoski i stanął w hotelu Phoenix. Przedpołudniem od­
wiedził go królewicz, a po południu był przyjęty przez króia 
na zamku Christiansborg.

Altenburg, 24 sierpnia. Na zamku książęcym wy­
buchł pożar, wielka część spłonęła, pomoc prawie już nie­
podobna.

Wiadomości miejscowe i potoczne,
Poznań, 24 sierpnia. Dowiadujemy się, że od 24 b. m. do 7 

września będzie wstrzymany przejazd przez bramę kaliską z powodu 
reparacyi; przepuszczać więc będą przejeżdżających przez bramą 
warszawską.

— Wachlarz, jeden z koniecznych dodatków kobiecego stroju 
przez płeć piękną dopiero w XVI wieku zaczął być używanym, cho­
ciaż już był znanym starożytnym Rzymianom. Po ich upadku w śre­
dnich wiekach pielgrzymi przynieśli z sobą wachlarze ze Wschodu 
a Benedyktyni w XIII wieku wprowadzili ich używanie przy obrzę­
dach kościelnych, jak to miało miejsce w ceremoniach kościoła wscho­
dniego, a mianowicie przy liturgii wachlarzami flabellum zwanemi 

; oganiano muchy z ołtarza. Na procesyach, na których ojciec ś. nie- 
sionym bywa, dwóch dworzan osłania go wachlarzami nader koszto­
wnymi z piór białych pawi. Właściwy wachlarz damski pierwszy 

I wzięła w rękę Katarzyna Medycyjska, damom pozazdrościli mężczy­
źni, Henryk III z ulubieńcami swoimi przebiegał ulice Paryża, chło­
dząc się i zasłaniając wachlarzem. W muzeum panujących w Paryżu 
przechowują dotąd wachlarz Dyanny de Poitiers. Z rozwojem zbytku 
i wytwornosci wachlarze przystrajano złotem, kosztownemi kamie- 
mami, piórami i koronkami. Za Ludwika XV słynni malarze pasterek 

i Boucher, vatteau pędzlem swoim przyozdabiali ten oręż damski. Hi­
szpanki szczególniej wojować nim umieją, i bez pomocy innych 
znaków potrafią najżywsze za pośrednictwem wachlarza prowadzić 
rozmowy. Jeden z szczególniejszych w swoim rodzaju wachlarz po­
siadała na początku bieżącego stulecia panna Eliza von der Recke’ 
na listkach jego bowiem najznakomitsi mężowie Niemiec nazwisk«,' 

I swe zapisali.



— miesiącu lipcu koleją żelazną warszawsko-wiedeńską prze­
jechało osób: 42,126, przewieziono tłomoków funtów 781*901, poja­
zdów sztuk 40, zwierząt 167, towarów pudów 2,6/7,428; koleją zaś 
warszawsko-bydgoską osób przejechało 15,134, przewieziono tłomo­
ków funtów 313,121, pojazdów 17, zwierząt 165, towarów pudów 
845,355. - ■ i

dzińskiego streszcza wszystko co dotąd wypowiedziała w tym wzglę­
dzie nauka i praktyka, a’ obok własnych wniosków i pewników autora, 
mieści w sobie wiele trafnych spostrzeżeń i uwag, przy stosowaniu 
prawa zebranych.

w miejscu 85—89 tal. pł. Olój rzepiowy: w miąjscu 12.’,/Aąd.; ma 
sierp. 12°/ii pł-i sierp.-wrześ. 12’/, żąd , paźd-list. 13%, na odstawę
wios. 14%* tal. pł. Olój lniany: w miejscu z beczką 13% tal. żą<t 
Zameldowano: 50 węcpii owsa.

Wrocław, 23 sierpnia. Na targu:

Wiadomości literackie.
— Kalendarz warszawski dla ludu polskiego na rok 

1866 za dni kilkanaście opuści prasę. Mieliśmy sposobność pisze Gaz. 
War. widzieć przygotowane odbitki tśj publikacyi; będzie ona o 102 
Stronach, tj. o 30 więcej niż w r. b. obszerniejszą. W r. h. mieściła 
w sobie 46 drzeworytów, na rok przyszły będzie ich 98. Pomimo tego 
cena pozostaje taż sama, tj. złp. 1. Zaiste podobne kalendarze nawet 
w Niemczech nie są tańsze. Wydawca w pierwszych latach odbijał 
12,000 egzemplarzy, ale nauczony doświadczeniem, że ilość powyższa 
nie była wystarczająca w stosunku do żądań, na rok przyszły odbija 
ich 20,000. Wymieniamy niektóre z artykułów: O Mojżeszu, przez 
ks. Rogowskiego; Skąpiec (zdarzenie) przez Goczałkowską ; Poezye : 
Polne kwiatki Turskiego; Flis Lenartowicza; Płot słomiany Prusinow­
skiego ; dalój utwory Odyńca, Józefa z Mazowsza itd.; Opis Krakowa 
Turowskiego; Powiastka Leśniowskiej; Mąż i Żona, artykuł śp. Est- 
kowskiego, nigdzie niedrnkowany; Radziwiłłówna przez Brunona Bie­
lawskiego ; Pogrzeb wieśniaka obrazek Grajnerta; Raz kozie śmierć! 
Gregorowicza; Parobcy jacy się zdarzają, Starkla, niegdyś redaktora 
Dzwonka Lwowskiego; Krzywa praca niezbogaca, (artykuł leśny) Kra- 
suskiego; Krakowiacy przez Anczyca; O zachowaniu zdrowia Wielo- 
głowskiego; wreszcie i inne artykuły utylitarne, jak Oszczędzanie 
drzewa przez Kalickiego; Szalej albo Lulek przez Andrzeja Mazura; 
Pogadanki pszczolnicze Mierzyńskiego itd. Wreszcie wprowadzonym 
został na rok przyszły dział pożytecznych informaeyi: ile wysiewać 
średnio zboża na mórg? ile nawozu potrzeba na takiż mórg? ile ia- 
weńtarzowi dawać dziennie jeść? czas ciężarności zwierząt domowych, 
i wiele innych. Zamyka Kalendarz rozkład podatków, monety, miary 
i wagi polskie, jakiego stempla używać trzeba, wykaz szkół wiejskich 
rolniczych w Królestwie, książki gospodarskie dla ludu i znaczniejsze 
jarmarki w Król. Polskiem, cesarstwie rosyjskiem i za granicą.

— Dziełko p. Zygmunta Gawareckiego „Włościanin Polski“ w r, 
1862 w Warszawie nakładem p. Ad. Mieczyńskiego drukowane, a dla 
szkół elementarnych i niższych rolniczych następnie przerobione, wy­
szło niedawno w tłómaczeniu na język łotyski przez ks. Rymkiewicza. 
Tegoż wydawcy „Zasady Pszczolnictwa“ przez Dolinowskiego napi­
sane, przełożone zostały ńa język rosyjski i niemiecki. Pierwszy prze­
kład wyszedł w Petersburgu n Wolfa, który obecnie trzecią tego 
dzieła wygotowywa edycyą, drugi zaś przekład to jest niemiecki do­
konany został w Magdeburgu, przez p. Kohn i ten także drugą edy­
cyą już w tym czasie ogłasza.

— W tych dniach wyszła z druku rozprawa p. S. Budzińskiego, 
profesora prawa karnego w szkole głównój warszawskiej: „O zbiegu 
przestępstw i przestępstwach ciągłych, ze stanowiska teoryi i pra- 

H “ Przedmiot ten mocno zajmuje dzisiejszych prawników obcych,

Przybyli do Poznania dnia 24 sierpnia.
BAZAR. Właśc. dóbr Radoński z Dominowa, Zakrzewski z Kileszewa, 

Kowalski z Trzcinna, Taczanowska z Sławoszewa, panna Naimska 
i pani Ceisinger z Warszawy.

HOTEL PARYSKI. Prob. Lewandowski z Kościana, dzierż. Króli­
kowski z żoną z Gołembowa.

HERWIGA HOTEL RZYMSKI. Wł. dóbr baron Schlichting z Wie­
dnia, Jacobi z Trzcianki, Laube z Trzebisławka, Materne z Chwał-

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Właśc, dóbr Petzel i Greli z Sa- 
powic, Poniński z Rusocina, hr. Dąb3ki z Kołaczkowa, Bieńkowski 
z Lucynowa.

OEHMIGA HOTEL FRANCUSKI. Właśc. dóbr Meller z Królewca, 
kapital. Hörig z Młynar.

HOTEL BERLIŃSKI. Wł. dóbr Busse z córką z Żerkowa, kapitał. 
Przygodzka ze Lwowa.

Pszenica biała 
„ żółta

Żyto
Jęczmień
_ ’i
Owies

piękna śred. pośled.
sgr. sgr. sgr.

73—75 71 63—66)
70—72 67 - 63—651
43—45 42 40-411
42—44 41 39-40}
35-36 34 32—33
31—32 30 29
54—57 53 48—50/Groch

Rzep: 213-195—180 sgr. za 150 funt, brutto.
Rzepak zimowy: 211—190—180 sgr. za 150 funt, brutto.
Na giełdzie: żyto: dobrze, 2000 funt, na sier. i sier.-wrze. 32, 

wrze.-paźd, 32—31%, paź.-list. 32’/,, list.-gru. 32%--%, kw.-maj 33% 
tal. pł. Pszenica: na sierp. 54% tal. żąd. Jęczmień: na sierp. 35

ktyki."

Najstarszy nasz syn Tadeusz, uczeń me­
dycyny w uniwersytecie- wrocławskim 
przeniósł się do ¡¡wieczności dziś rano o 
'/a5 godz., opatrzony wcześnie sakramen­
tami świętem!, w 20 roku życia swego po 
ciężkićj 5tyg., chorobie. Pogrzeb odbę­
dzie się w piątek o 5 godz. po południu. 
Ciężko strapieni rodzice

[2863] Prof. Jeriykowski z żoną. 
Poznań, dnia 24 sierpnia 1864.

Dnia 28 b. m. o godzinie 7 wieczorem, od­
będzie się walne zebranie Towarzystwa po­
życzkowego d. P. m. P. na które szanownych 
członków zaprasza Zarząd. (2841)

Une Française et une Anglaise, bonnes 
musiciennes, désirent se placer auprès de 
jeunes demoiselles. S’adresser (2867]

Me PriijgwUn, Wrocław,
Nauczyciel domowy, muzykalny, pożądany 

od 1 października. Zapytania: Poznań, ulica 
Młyńska, pierwsze piętro.____________ [2870]

Chłopca poczciwego, mającego chęć wyu­
czenia się siodlarstwa, przyjmie

VI, Kałuba,
[2865] * siodlarz, ul. Wodna No. 2.

Od św. Michała r. b. poszukuje się nauczy­
cielki Polki, posiadającćj język niemiecki, pol­
ski, ftańcuzki i mu/rykę. Poste rest.Gostyń J. 0.

Do poddzierżawienia polowanie pod Pozna­
niem. Szczeg. Młyńska ul. 20, 1 p. [2823 j

KUB8 GIEŁDY W BERLINIE,, 
dnia 23 sierpnia
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WSadiiiiMskśei Smadlow«,
Stów, kupieckie w Poznania dnia 24 sierpnia.

Żyto: dobrze, na sier. i sierp.-wrześ. 30, wrześ.-paźd. 30%, paź.- 
list. 31, list.-gru. 31%, na odstawę wios. 32% tal. pł. Okowita: le­
piej, na sierp. 13%, wrześ. 13’/,, paźd. 13%, list. 13%, grud. 13% 
stycz. 13%, kw.-maj 13% tal. pf. ’

Berlin, 23 sieronia. Pszenica: 100 iunt. w miejscu: 50—60 tal- 
pł. wedle jakości Żyto: 2COO funt, w miejscu 36—’/,, na sier. i sier.. 
wrześ. 34% —35—34%, wrześ.-paźd. 34%—35%, paźd.-list. 35%—36, 
list.-grud. 357,—36%, grud.-stycz. 36%, na odstawę wios. 37—36% 
tal. pł. Jęczmień: 1750 funt. wielki 30—34 tal. pł. Owies: 1200 ft 
w miejscu 24—26 pł., na sier. 24% żąd., sier.-wrz. 23, wrz.-paź. 22*/, 
—%, paźd.-list. 22%, list.-grud. 22%, na odstawę wios 22%, waj- 
czerw. 22% tal. pł. Groch: 2250 funt do gotowania 43—48 tal. pł. 
Rzep zimowy: 90—92 tal. pł. Rzepak zimowy: 1800 ft. w miej­
scu 87—90 tai. pł. Olej rzepiowy: 100 fant, bez beczki w miejscu 
12% żąd., na sier. i sier.-wrz. 12%,, wrze. paź. 12%— *%4—%,, paź.- 
list. 12%, list.-grud. 12’%,—%, grud.-sty. 13—12’%,, kw.-maj 13% 
—tal. pł. Olej lniany: 100 tunt. bez beczki w miejscu 13% tal. 
pł. Ukowita- 8000% Trall. w miejscu bez beczki 14%—%,, na sier. 
i sier.-wrześ. 14'/,, wrześ.-paź. 14%—%,—%, paź-list. 14’/,— %, list.- 
grud. i grud.-styc. 14%—%, kw.-maj 14%”/,,—% tal. pł. Wyp. 3000 
cent. żyta.

Szczecin, 23 sierpnia. Na giełdzie: Pszenica: wyżej, 85 funt, 
żółta w miejscu 53—58. 83 — 85 funt, żółta na sier.-wrze. i wrz.-paź.

którzy wszyscy niemal powstają przeciw zbytniej surowości obawiązu- 
ących kodeksów karnych co do zbiegu przestępstw. Rozprawa p. Bu-

Sprawozdania stenograficzne 
z procesu o zbrodnią stanu, toczącego 
się obecnie przed sądem stanu w Berlinie, po­
czynające się 19 posiedzeniem odbytćm w dniu 
9 sierpnia r. b., wraz z zestawieniem najważ­
niejszych momentów z dawniejszych posiedzeń, 
będą od dnia 19 b. m. wychodziły numerami 
bieżącemi po 2 sgr. za wielki arkusz druku 
włącznie opłaty poczt iwój (w formacie spra­
wozdań sejmowych).

Ich zamówienie jest połączone z zaliczką 5 
talarów, przyczóm się zarazem przypuszcza, 
że abonent się zobowięzuje, odbierać w cenie 
rzeczonój wszystkie sprawozdania aż do ukoń­
czonego procesu, a względnie drogą dopłaty 
pokryje wynikłe koszta.

Zamówienia przyjmuje w miejsce podpisa­
nego wydawcy pan rzecznik Dr. Lisiecki w Ber­
linie, Mittelstrasse No. 46. [2860]

Ignacy Danielewski w Chełmnie.

Materace
gotowe, morską trawą wyściełane, sprzedaje 
po cenach bardzo umiarkowanych

M. Kałuba,
[2866] ulica Wodna No. 2.

Kwiatarnia.
We wtorek, dnia 30 sierpnia rb. począwszy 

od godzi .y 10 z rana będzie kwiatarnia w raz 
z innemi roślinami cierplarnianemi sprzedaną 
w drodze lieytacyi w Radojewie, o milę od 
Poznania, nad Wartą. ¡2660)
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list. 12%, list.-grud. 12%, grud.-stycz 12%,—%, kw.-maj i2%*,—% 
tal. pł. Okowita: niżej, w miejscu 13%, na sier. i sier.-wrze. 13%, 
wrześ.-paźd. 13%—%, pł., paźd.-list. 13%,, list.-grud. 13%, kw.-maj 
13%,-’%,-% tal. pł.

CENY’ TARGOWE
w mieście Poznania.

Pszenicy pięknej szeti. 16 garn..
„ średniej „ ....................
„ ordynar. „ ...................

Zyta ciężkiego „ ....................
„ lżejszego „ ...................

Jęczmienia dużego,, ....................
„ małego,, .................... .

Owsa . . . . ..........................
Grochu do gotow. „ ..................

„ na paszę „ ....................
Rzepin zimowego „ ....................
Rzepiku zimowego,, ....................
Rzepiu latowego .........................~
Rzepiku latowego,................ ........
Tatarki . . . „ ....................
Perek
Masła, gam. . „ ............... ..............
Koniczyny czerw. „ ....................................
Koniczyny białój „ ....................................
Siana, cent. . . „ ..................... ..............
Słomy, „ . . ...........................................
Oleju, n * • n ............................. •••••
Spirytusu (beczka 100 kw.) 80% Trat

dnia 23 sierpnia ............
dnia 24 — .........

-

24 sierpnia 1864
¿O
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Młodzieniec, Polak, mający chęć uczyć się 
kupiectwa i posiadający zaświadczenie dobre 
z - Sekundy, poszukuje miejsca’; reflektujący 
niechaj się zgłoszą franko pod Lit. A. B. Łob- 
żenica poste restante._______  [2868]

Pod No. 154/11 przy Buteljskićj ulicy są
12000 do 14,000 dachówek do ąabycia. [2862]

Palaczom
polecam wyborny

ff Hawański cygar herbaciany mający 2 % cala 
długości, w kistach klapowych obejmują­
cych 50 sztuk, 1 tal. 10 sgr. za kistę.

Cygar plantacyjny, po 25 sztuk w wiązkach ro- 
góźkowych, 22 '/a sgr. wiązka.

Martinez ehijo.........................45 tal. za tysiąc,
Dignidad No. 3.........................45 „ „

*. go. ?..................................50 „ „
No. 1..................55 „ „
M. Heymann,

importer cygar,

ku wzmocnieniu i wywołaniu nowego porostu, 
które przez szarlatanów po bajecznych i nie­
rzetelnych cenach bywają zachwalane, chociaż 
te z istotną wartością przedmiotu w żadnym 
nie pozostawają stosunku. Rzeczona eseneya 
na włosy ma bardzo wielki odbyt, bo w skład 
jćj wchodzą same tylko części roślinne, mające 
własność wzmacniania nerwów, przy dalszćm 
więc użyciu jej można się spodziewać mił< go 
i pożądanego skutku. W razie samego tylko 
wypadania włosów wystarczy trzy- lub cztero- 
razowe zmycie głowy wspomniocą esencyą, a 
włos odzyskuje dawniejszą tęgość; u osób na­
wet podeszłego wieku tworzy się najpiękniej­
szy porost skutkiem ożywionych na gołych 
miejscach korzeni włosów, jeżeli ich najzupeł­
niejsze zniszczenie nie przeszkadza nowemu 
porostowi.

[2869]
ul. Fryderyków. 33a, naprz. gmachu Ziemstwa.

Dra
Wynaleziony przez

van der Lund w Leyden

Voorhof-Geest

Ó •_ 4~ Spotrzebowawszy bu- 
OWiaaeCtWO. telke pierwszą Pań­
skiego wybornego Voorhof-Geest, nietylko zu­
pełnie ustało wypadanie moich włosów, ale wi­
dzę nadto najpomyślniejsze skutki, i dla tego 
to proszę o przesłanie mi odwrotnie jeszcze 3 
butelek po 15 sgr.

Eckardsberga, 1 grudnia 1862.
Karol Oelira, fotograf.

sprawia wielkie podziwienie, jest przez medy­
czne wydziały w Leydeu, Oxfort, Paryżu itd. 
zbadany, a tysiące osób zawdzięcza użyciu tego 
wybornego Voorhof Geest wyborny włos. Nie­
stety istnieje nieprzebrane mnóstwo środków
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Nabyć można w Poznania butelkę po 15 sgr., 
pół butelki po 8 sgr. u

Z. Zadka i Sp.,
ul. Nowa 5.[2864]
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